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ści dostarczonych środków lekarskich, surowic,
szczepionek i sprzętu i bardziej usprawnić naszą
działalność operatywną w terenie przez nawią-
zanie najściślejszej współpracy z lekarzami wete-
rynaryjnymi, z zootechnikami i rolnictwem oraz
zaspokoić w pełni potrzeby nie tylko lecznictwa
weterynaryjnego, zespołów PGR czy spółdzielni
produkcyjnych, ale i w równej mierze indywidual-
nych rolnikow przez dostarczenie sieci detalicz-
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sztuczne unasienianie
Sztuczne unasienianie zwierząt w Polsce jest

zagadnieniem stosunkowo młodynr. Pomijając
prace doświadczalne zapocząlkowane przed woj-
ną, praktyczne zastosowanie unasieniania zwie-
rząt zostało wprowadzone dopiero po drugiej
wojnie światowej w okresie władzy Pańsiwa
Ludowego. Pierwszym, który rozpoczął prak-
tycznie praca w r. 1946 w tym kierunku, jest
Dr Lech Jaśkowski kierownik oddzialu zwal-
czania bezpłodności bydła w PIW w Bydgoszczy.

Stacja sztucznego unasieniania mieścila się
w gospodarstwie doświadczalnym PIW w Trzę-
saczu koło Bydgoszczy. Początkowo prymitywne
jej urządzenie oraz brak zauIania do tego
nowego zabiegu zootechnicznego ze strony chło-
pów sprawiły, że w pierwszym roku pracy zo-
stało unasienionych zaledwie 46 krów. Był to
jednak dobry początek, bowiem zacielonych zo-
stało ponad 900/o krów, co przełamało nieufność
okolicznych hodowców. I1ość unasienionych krów
w następnych latach stale wzrastala, osiągając
następujące cyfry: w |947 r. - I92 krowy,
w 1948 r. - 475 krów, w 1949 r. - B24 krowy,
w 1950 r. - 1005 krów, w 195l r. - 1351 krów,
w 1952 r. - 1257 krów, w 1953 r. - 1301 krów.

Unasienianie krów przez stację w Trzęsacal
ma charakter naukowo-doświadczalny i nie ma
na celu stałego zwiększania ilości sztlcznych
unasienień. To też zasięg stacji nadal jest nie-
wielki i ogranicza się do okolic Trzęsacza.

Najważniejszym czynnikiem, który wpłynął na
popularyzację sztucznego unasieniania w okoli-
cach Bydgoszczy, był fakt, że stacja nie ograni-
czała się do produkcji nasienia i wykonywania
samych zabiegów unasieniania krów, ale przede
wszystkim nawiązała stały i bezpośredni kontakt
z hodowcami, polegający na częstym i systema-
tycznym odwiedzaniu przez pracowników stacji
gromad, zwracaniu uwagi na higienę pomiesz-
czeń, pielęgnację krów i jałowizny, udzielaniu
wskazówek co do sposobu żywienia oraz przeba-
daniu wszystkich krów danej gromady przed
rozpoczęciem unasieniania. Krowy unasieniano,
a chore leczono i po tym unasieniano. Ponadto
wszystkie unasieniane krowy w dalszym ciągu
pozostawały pod opiekązakładl do chwili stwier-
dzenia ciąży względnie ustalenia przyczyny po-

nej, tj. aptekorn w nliastach powiatowych, dro-
gerion oraz sklepom gminnych spółdzielni ,,Sa-
mopomocy Chłopskiej" w pełnym wyborze środ-
ków niezbędnych i koniecznych dla podniesienia
zdrowotności pogłowia zwierzęcego i podniesie-
nia hodowli. Zadania te wynikają z zacytowa-
nych na początkls wskazań Partii i Rządu, któ-
rych celem jest największa troska o poprawę
bytu świata pracy.

zwierząl 9ospodarskic h
wodującej nieplodność, Na podkreślenie zasłu-
guje jeszcze drugi moment pracy PIW w Byd-
goszczy, Otóż w woj. bydgoskim w wielu groma-
dach występowała w dużym stopniu niepłodność
krów, wywoływana między innymi przez zarazę
rzęsistkową, Wprowadzenie unasieniania of az
stałe i systematyczne badanie krów w groma-
dach objętych akcją unasieniania przyczyniło
się do znacznego poprawienia stanu zdrowotnego
bydła i spadku jałowości.

Nieco później bo w 1947 rokl ówczesny Zarząd
Państwowych Nieruchomości Ziemskich (obecne
Ministerstwo PGR) rozpoczął unasienianie krów.
Utworzono pierwszą stację unasieniania w Kro-
sinie koło świdwina (woj. koszalińskie). W trzy
lata pożniej utworzono dalsze cztety stacje w Ko-
sowie (woj. poznańskie), Kruszowie klLodzi,
Rybieńcu (woj. bydgoskie) i Borowie (woj.
rvrocławskie) . Stacja w Stargardzie powstala
w 1952 r.

Początkowo organizacja pracy tych stacji
przedstawiała się : stacja posiadała
3 do 5 buhajów, o urządzone 1abora-
torium, samochód i ący stację z obsłu-
giwanymi gospodarstwami. Personel stacji sta-
nowili; kierownik stacji, Iekarz weterynaryjny,
techr'ik laborant, technik inseminator oraz dozor-
cy (oborowi) . Zarządy gospodarstw rolnych tele-
fonicznie zgłaszają o 1atowaniu się krów i wów-
czas ze stacji wyjeżdża samochodem inseminator
do danego gospodarstwa, zabiera nasienie i odpo-
wiednie przybory i unasienia krowy na miejscu
w gospodarstwie. Krowy chore - jałowe pozo-
stają pod bezpośrednią opieką lekarza wet, tej
stacji, która przeprowadza unasienianie. Zasięg
dziatania stacji w początkowym okresie obejmo-
wał teren w promienil 25 do 30 km. Systern ten
jednak nie zdał egzaminu życiowego.

Zachowtljąc częściowo dawną organizację, od
1950 roku zaczęto tworzyć punkty unasieniania
to jest rozsylać ze stacji konserwowane nasienie
nteraz nawet na znaczfle odległości. Unasienia-
nie krów na punktach wykonują inseminatorzy.
Pozwoliło to na zwiększenie zasięgu siacji oraz
umożliwiło obejmowanie coraz większej ilości
gospodarstw PGR akcją unasieniania.
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Obecnie Ministerstwo PGR tworzy jeszcze
divie duże siacje o dużyn zasięgu działania
w Kluczborku i Tczewie. \V każdej z nich przewi-
duje się utrzymanie od 12 do 24 buhajow.

Ilość unasienionych krów w gospodarstwach
PGR stale wzrasta i przedstawia się następująco:
w |947 r. - 60 krów, w l94B r. - 812 krów,
w 1949 r. - 1.160 krów, w 1950 r, -2.127 krow,
w 1951 r. - 7.138 krów, w 1952 r. - 15.175
krów, w 1953 r. - 29.500 krów.

Przy realizowaniu planów w zakresie ilości
unasienionych krów w ciągu roku, Ministerstwo
PGR w oborach swoich likwiduje buhaje, tworząc
punkty unasieniania. Stacje PGR początkowo
unasieniały prawie wyłącznie krowv należące
do swoich gospodarstw, a dopiero ostatnio prze-
widują równiez unasienić około 100/o ogólnej
liczby planu unasienienia krów stanowiących
własnclść spółdzielni produkcyjnych i gospo-
darstw indywiciualnych. Wobec tego Minister-
stwo Rolnictwa w 1950 r, zofganizowało akcję
unasieniania krów i owiec gospodarstw sektora
uspołecznionego i indylł,idualrrych. \łr tytn celu
utwo,rzono odpowiedni wydział w departamencie
produkcji zwierzęcej, którego zadatriell jest
zorganizowanie tej akcji; kierownictwo wydzia-
łenr powierzono autorowi niniejszego. Na odcin-
ku upowszechnienia sztucznego unasieniania
Ministerstwo Rolnictwa lrla na celu dwa aspekty,
tnianowicie gospodarczy i polilyczny. Z gospo-
darczego purrktu rvidzenia unasienianie odegra
o1brzynlią rolę w hodowli, pozwala bowien na
maksynialne wykorzysianie czoł<lwych rozpłod-
ników. W wypadku laturalnego krycia, na jed-
rrego buhaja liczy się przeciętnie od 60 do 100
sztuk krów, podczas gdy nasienient jednego
buhaja, będącego na stacji insetninacji, bez trudu
nl,ożna zapłodnić okolo tysiąca krów. Pozwoli
to na szybsze uszlachetnienie pogłowia. Por-radto
buhaje starsze tj. ponad pięć 1at zwykle były
już z hodowli usuwane; gdyż stawały się ciężkie.
Tynlczasetrr rra stacji okoliczność ta nie stanowi
żadnej przeszkody, Buhaje mogą być eksploato-
wane tak długo, jak długo dują odpowiednie
nasienie, Mogą one pozostawać na stacjach inse-
lrrinacji przez długi czas, co lna i tą dodatnią
stronę, że pozwala na dokładne określenie rvar-
tości hodowlanej buhaja przez sprawdzenie war-
tości potolltstwa po tynl buhaju. Buhaje wyroż-
niające się zdolnością przekazywania potomstwu
żądanych cech są otoczone szczegolną opieką
i naksymalnie wykorzystane. Dalszym ważnym
czynnikiem z punl<tu gospodarczego jest nlożli-
wość wykrycia podczas unasieniania wszystkich
przypadków chorób dróg rodnych u krów. Chore
krowy są od razu leczone, co skraca okres ich
jałowienia. Sztuczne unasienianie ma jeszcze
jedną olbrzymią zaletę a mianorł,icie zapobiega
przenoszeniu się roznraitych chorób a szczególnie
rzęsistka bydlęcego; chora krowa nie zakaża
buhaja i odlvrotnie.
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Z punktu widzenia politycznego unasienianie
ma głęboki wyraz w tym, że wprowadza jeden
z wylnownych dowodów postępu w rolnictwie
i jest przełomowym lnomentem między ,,wczoraj"
i ,,dziś" i rewolucjonizuje psychikę chłopa. To też
Ministerstwo Rolnictwa, nie szczędząc wydat-
ków, przeznacza olbrzymie sumy na budowę
stacji inseminacji i r,vprowadzenie bezpłatnego
zwalczania jałowości. W pierwszym roku pracy
Ministerstwo Rolnictwa zorganizowało pierwszą
w Polsce stację unasieniania owiec w Jaworkach
koło Szczawnicy w woj. krakorvskiln; wydairrą
polnoc organizacyj ną okazał Instytut Zootechniki
w Krakowie, którego pracowniczka mgr inż.
Maria l(ordymowicz z ramtenia Ministerstrł,a
Rolnictwa objęła kierownictwo naukowe stacji
w Jaworkach. Stacja unasieniła w 1950 r.
1533 owce, W tyrn roku zorganizowano również
stację unasieniania w woj. rzeszowskitn w spół-
dzielni produkcyjnej Krzeczkowa, w której una-
sieniono 752 owce. W 1951 roku i latach następ-
nych utworzono dalsze stacje unasieniania owiec
rv woj, krakowskit-tt, wrocławskim i rzeszowskirn.
Przeciętna ilość unasienianych owiec w)/nosi
oko1o 7.500 sztuk rocznie. W 1951 r. Ministcr-
strvo przystąpiło do organizowania akcji utlasie-
niania krów. Zaczęto od szkolenia inseninato-
rów. Pracę tę powierzono Dr Lechowi Jaśkow-
skiemu w Bydgoszczy. Początkowo kandydaci
na insenrinatorów rekrutowali się spośród rolni-
kórv, członków spółdzielni produkcyjnych lub
gospodarstw indywidualnych. Obecnie w szere-

zdrowotnego materiału hodowlanego. Wszyscy
kandydaci na inseminatorów, niezależnie od
stanowiska, muszą ukończyć specjalny kurs
teoretyczny i praktyczny.

Po wyszkoleni natorów
pierwsze punkty nia w o
gaszczy, które za a w nas
w Trzęsaczu. Na nkiy two
sterstwo PGR w oparciu o stacje, które dostar-
czały konserwowanego nasienia do purrktów.
Pracą inseminatorów opiekowali się powiatowi
instruktorzy produkcji zwierzęce1, ktorzy właści-
wie interesowali się tylko stroną adtnirristracy1'-
ną, a więc dbali o wyposażenie putrktu w po-
trzebny sprzęt, organizowali transport nasienia
ze stacji do punktów, sprawclzali ile sztuk krów
zostało unasienionych i czy inselrtinatorzy nlają
rvypłacone należne im wynagrodzenie.

Instruktorzy produkcji zwierzęcej nie będąc
w tym kierunku odpowiednio przygotowani nie
nogli sprawdzić, czy poddane zabiegowi krowy
są zdrowe, czy zabiegi są wykonywane prawid-
łowo i z zachowanienl wszelkich wymogów
higieny. Największym niedociągnięcien tego ro-
dzaju organizacji było, że krowy o schorzeniach
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dróg rodnych, doprowadzone do punktów, nie
były ani badane ani należycie 1eczone. W takich
wypadkach inseminator, nie zdając sobie sprawy
z tego co robi unasieniał chorą krowę dwa i trzy
razy - naturalnie bezskutecznie, w wyniku czego
krowy dluższy czas jałowiły względnie procesy
chorobowe początkowo niegroźne zaostrzały się
1ub też przechodziły w stan przewlekły trudny
do wyleczenia a właściciele i tak już nieufnie
odnoszący się do inserninacji tracili zupe|nie za-
ufanie, Tego rodzaju sytucja nie wróżyła powo-
dzenia akcji unasieniania na terenie spółdzielni
produkcyjnych i gospodarstw indywidualnych.
To też Uchwała Rady Ministrów (nr. 5B9 z dnia
l7 lipca 1952 r. w sprawie organizacji terenowej
służby wet.) powierzyła dalsze prowadzenie akcji
unasieniania służbie weterynaryjnej, Na tej pod-
stawie ukazała się Instrukcja Nr 2 Ministra
Rolnictwa z dnia 23 stycznia 1953 r. w sprawie
organizacji akcji inseminacji, która nakłada obo-
wiązek na wszystkie szczeble służby.

Obecnie C. Z. Wet. lzgadnia plan sieci stacji
buhajów pod względem potrzeb hodowli z Depar-
tamentem produkcji zwierzęcej a Wojewódzkie
i Powiatowe Zarządy Rolnictwa uzgadniają plan
sieci punktów unasieniania, pod względem poli-
tyki hodowlanej na danym terenie.

W nowej organizacji powstają stacje buhajów
tworzone przy Powiatowych Zarządach Rolnic-
twa pod bezpośrednią opieką Zarządow Wetery-
narii. Celem stacji jest unasienianie krów w sie-
dzibie samej stacji oraz produkcja konserwowa-
nego nasienia i rozsylanie go do punktów una-
sieniania. Własne stacje Ministerstwa Ęolnictwa
lniezależniły pracę C. Z. Wet, od Ministerstwa
PGR a pozwoliły zbliżyć do potrzeb hodowli
i wymagań, jakie stawia przed slużbą wet.
Departament produkcj i zwierzęcej.

W zasięgu działania stacji to jesi na terenie
2 do 4 sąsiadujących ze sobą powiatów prawie
wszystkie P. Z. L. Z. prowadzą w siedzibie swo-
jch zakładow własne punkty unasieniania, do
których przyprowadzone krowy nie tylko są una-
sienianie ale równocześnie każda jest dokładnie
zbadana i w razie potrzeby od razu odpowiednio
l,eczona.

Punkty unasieniania w terenie dookoła stacji
i dookoła każdego P.Z. L. Z. są tak jak poprzed-

- nio obsługiwane przez inseminatorów; obecnie
jednak stałą kontrolg i opiekę sprawuje dany
P. Z. L. Z. w którego rejonie działania znajdlją
się punkty.

Kontrola prowadzona jest zarówno pod wzglę-
dem administracyjnym jak i fachowym. Lekarze
wet. mają obowiązek raz na miesiąc sprawdzać
każdego inseminatora czy umiejętnie wykonuje
zabiegi unasieniania, przestrzega koniecznej hi-
gieny i czystości, czy właściwie przechowuje
otrzymane nasienie i sprzęt do iego potrzebny,
czy we właściwym czasie odbiera skrzynki z na-
sieniem i zwraca opróżnione do stacji oraz czy

prawidłowo prowadzi dziennik czynności insemi-
natora, wystawia kwity na pobrane opłaty i czy
terninowo odprowadza je do właściwego PZLZ.
Z punklu widzenia powodzenia akcji unasienia-
nia najważniejszy jest fakt, że lekarze PZLZ
mają obowiązek raz na miesiąc, w terminach
z gory ustalonych w siedzibie każdego punktu,
urządzić spęd krów, które były doprowadzone
do punktu unasieniania. Na spędach tych 1eka-
rze wet. badają wszystkie krowy w celu stwier-
dzenia ich cielności, mianowicie te, które były
unasieniane i w ciągu trzech miesięcy nie pow-
tarzają, te, które byly trzy razy unasieniane
i w dalszym ciągu 1atują się celem stwierdzenia
przyczyny ich jałowości i poddają je leczeniu
oraz krowy, co do których insendnator podej-
rzewa, że są dotknięte chorobami dróg rodnych.

Lekarze wet., przeglądając krowy na spędach
nie tylko zwalczają jałowość lecz również spraw-
dzają poziom pracy inseminatora, Przyjmuje się,
że oko1o połowa ilości unasienianych krów po-
winna być zapłodniona po pierwszym zabiegu
unasieniania, a po drugin-r zabiegu ponad 70 0/u

ogólnej ilości krów doprowadzonych do punktów.
Do trzeciego unasieniania powinno zgłosić się
zaledwie kilka procent krów.

Jak wspomniano wyżej, Ministerstwo Rolni-
ctwa uruchomiło wlasne stacje w 1953 roku
w niektórych województwach a nianowicie:
Szczytno - woj. olsztyńskie, Gdańsk - woj.
gdańskie, Sławno - woj. koszalińskie, Gniezno
i Międzychód woj. poznańskie, Kłodzko
i Dzierżoniów - woj. wrocławskie, Cieszyn -woj. stalinogrodzkie, Nasy - woj. opolskie,
Kozienice - woj. kieleckie, W 1954 r. urucho-
miono stacje: Mińsk Mazowiecki - woj. war-
szawskie, Miechów - woj. krakowskie, Lublin -woj. 1ubelskie i stację rozdzielczą nasienia
w Lodzi. Ponadto w roku bieżącym zostaną
uruchomione stacje: Ostróda - woj. olsztyńskie,
Myślibórzyce - woj, szczecińskie, Racibórz -woj. opolskie, Luków - woj. 1ubelskie, Byd-
goszcz - woj. bydgoskie, Rzeszów - woj. rze-
szowskie. W 1955 roku planowane jest u,rucho-
mienie dalszych dziesięciu stacji buhajów.

Każda z pierwszych dziesięciu stacji urucho-
mionych w 1953 roku posiada 3-4 buhaje
a zasięg jej obliczony jesi na 1 do 2 powiatów,
Personel stacji jest wykwalifikowany, kierowni-
kiem stacji jest zawsze 1ekarz wet.

Rozwój akcji unasieniania prowadzone1 przez
Ministerstwo Rolnictwa w cyfrach unasienionych
krów przedstawia się następująco: w 1951 roku -
1,040 krów, w 1952 roku 6.300 krów,
rv 1953 roku - 15.170 krów. W planie na 1954 r.
jest unasienienie 21.000 krórv, a w 1955 roku
50.000 krów.

Jakie znaczenie gospodarcze i polityczne ma
akcja sztucznego unasieniania świadczy f.akt, że
sprawa ta umieszczona została w tezach IX Ple-
num KC PZPR i że rniędzy innymi ważnymi
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sprawami była przedmiotem dyskusji na II-gim
Zjeździe.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 17 grud-
nia 1953 r. w sprawie zapewnienia niezbędnych
środków dla wzrostu hodowli zwierząt gospo-
darskich i rozwoju bazy paszowej nakłada na
służbę weterynaryjną obowiązki w zakresie inse-
nrinacji zawarte w zdaniu ,,w celll naj bardziej
racjonalnego wykorzystania rozptodników o wy-
bitnej wartości hodowlanej zobowiązać Ministrów

JAI{ DERYŁo
C. Z, Wet.

W Polsce przewrześniowej zagadnienie nad-
zorD, sanitarno-weteryrraryjnego nad artykułami
spożywczymi i nad obrotem zwierząt, mięsa
i innych produktów pochodzenia zwierzęcego
traktowano niezbyt poważnie. Pomijając jttż lakt
zbyt póżnego, bo dopiero po upływie dziesięciu
lat od zakończenia pierwszej wojny światowej,
wydania przepisów normujących badanie zwie-
rząt rzeźnych i mięsa, ale w dodatku zagadnienie
to zwężono do badania mięsa pochodzącego tylko
ze zwierząt takich jak bydło rogate, świnie, owce,
kozy i konie. Mięsem drobiu, dziczyzny i ryb nie
interesował sig nikt, pozostawiając zagadnienie
zdrowotności tego bądź co bądź znacznego
w swej masie artykułu spożywczego na lasce
filocno wątpliwej uczciwości handlarzy tym ,,to-
warem". Przynus badania mięsa pochodzącego
z tzw. zwierząt gospodarskich bynajmniej nie
byi stosorvany powszechnie, pozostawiając poza
zasięgiem swego działania wsie i miasteczka.

Dotyczyło to przede wszystkim dzielnic b. za-
boru rosyjskiego, na terenie których nie znana
była instytucja tzw. og\ądaczy zwierząt rzeźnych
i nięsa, a lekarzy wet. nie wystarczało do obsa-
dzenia wszystkich obwodów. Owszem władze, za-
\iczając zawód lekarza wet, do tzw. ,,wolnych za-
wodów", przez zaprzestanie szkolenia nowych
kadr oglądaczy stopniowo 1ikwidowały,,konku-
rencję" dla lekarzy vlet. i doprowadzały do sta-
nu, jaki istniał w Polsce centralnej, wschodniej
i na ziemiach zachodnich.

Takie traktowanie zagadnienia zdrowotności
artykułów spożywczych pochodzenia zwierzęcego
bynajmniej nie wpływało uświadamiająco na
ludność w kierunku zaznajamiania jej z niebez-
pieczeństwem grożącym od strony spożywania
niebadanego mięsa. Z drlgiej strony w okresie
wzmagającego sig bezrobocia w zastraszający
sposób wzrósł potajemny ubój zwierząt i niele-
galny handel mięsem dokonywany przez żerują-
cych na ne,dzy mas róznego autoramentu kombi-
natorów i spekulantów. Proceder ten był upra-
wiany oczywiście wbrew wszelkim przepisom,
które miały zreszIą wówczas na celu nie tyle
ochronę zdrowja konsumentów ile obronę inte-
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do rozszęrzenia stosowania sztucznego unasie-
niania zwierząt".

Służba weterynary jna dała już niejednokrotnie
dowody, że jest ofiarna i zdyscyplinowana, wobec
czego i w tym rvypadku na|eży liczyć na pelne
wykonanie planu zarówno co do ilości unasie-
nionych zwierząt jak i co do najwyższego pozio-
mu wykonanych zabiegów.

resów hurtowników, którym masowa konkuren-
cja drobnych, nielegalnych handlarzy poważnie
zagrażała.

W czasie okupacji niemieckiej położenie na od-
cinku zabezpieczenta zdrowotności artykułów
spożywczych jeszcze bardziej pogorszyło się.
Okupantowi nje zależało na ochronie zdrowia
ludności i tak skazanej na zagladę, kadry i iak
szczupłej służby weterynaryjnej zoslały bardzo
przerzedzone, a głodująca ludność nie zwracala
uwagi na jakość i pochodzenie mięsa czy też jego
przetworów. Stworzyło to sprzyjające warunki
dla działalności wszelkiego rodzaju spekulantów,
bogacących się kosztem zdrowia szerokich rzesz
ludności, kupującej wszystko co jej zaofiarowano,
nawet padlinę. Omijanie więc wszelkich przepi-
sów w czasach przedwojennych było nieraz ko-
niecznością, 2 w czasach okupacji-obowiązkierl
patriotycznym, jako wyraz niezłomnej walki spo-
łeczeństwa z najeźdźcą. Taką to spuściznę na ocl-
cinkl zrozumienia przez spoleczeństwo znacze-

_ nia badania mięsa dla zdrowia człowieka otrzy-
maliśmy po Polsce sanacyjnej i po okresie oku-
pacji. Nie łatwe więc bylo zadanie wladz Polski
Ludowej po wyzwoleniu na odcinku wdrożenia
ludności do poszanowania przepisów, do porzu-
cenia zlych nawyków i przyzwyczajeń przedwo-
jennych i z czasów okupacji. Służba wet. jest nie
tylko biernym świadkiem iej trwającej jeszcze
do dziś uporczywej walki ale i czynnym jej
uczestnikiem.

Już nazajltrz po wyzwoleniu, choć mocno
uszczuplona, przystąpiła ona do porządkowania
rynku mięsnego w kierunku podniesienia warun-
ków zdrowotnych na tym odcinku. Przystąpiono
do systematycznego zwalczania potajemnego
uboju nielegalnego, często w warunkach urąga-
jących pojęciom higieny, potajemnego hanclllt
mięsem, do usuwani a zniszczeń i zaniedbań wo-
jennych w rzeźniach i większych przetwórniach
mięsnych, szkolenia pomocniczej służby wet.
(trichinoskopistów i oglądaczy) w celu zapelnie-
nia 1uk spowodowanych przez wojnę i okupa-
cję itp, Walka na tych odcinkach była tym trud-
niejsza, że nie tylko trzeba było walczyć z truó-
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